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OPYRENEACH. 


Z Bajony do Bareges. 
(Ciąg dalszy.) 


= o wieczerzy pożegnaliśmy się, chcąc 
lak nayranićy wyiechać. Jeszcze wszyst- 
O spało, gdym się obudzić na pierwsze 
promienie poranka. Na głowę, na szy- 
ię zeskoczyłem z tych pićrzowych al- 
Pów na podłogę. Byłoto dzieło boha- 
terskie, wyższe nad dzieło Ludwika 
Skoczka (Springer). Ubrawszy się na 
Prędce opuściliśmy dóm, śpiesząc w dal- 
szą. prawdziwie alpeyską drogę. VV przó- 
yiednak w braku oręża Kazafem przy- 
Siądz moiemu Gaskończykowi na pra- 
widło od bótów , że do samey Tuluzy 
nie będzie oddawał krewnym żadnego 
istu, tak mocno wbiły mi się w pamięć 
nudne chwile dnia wczorayszego. VÝ krót- 
ce zostawiliśmy miasto za sobą. Tem 
Wspanialszą stawała się okolica, im głę- 
iey zapędzaliśmy się do właściwych 
yreneów, Coraz wzniośley otaczafa nas 
Poważna majestatyczność natury alpey- 
skięy, Tak przybyliśmy do Aruby, nędz- 
PRO miasteczka, leżącego w pięknćy ma- 
“Y dolinie, Tuśmy się zatrzymali, dla 
Osilenia się cokolwiek. Z Oleronu aż 
tutay ppędziliśmy mil 6. Bawiłiśmy 
SIę tam do 1itćy. Ponieważ upaś słoń- 
ca by? mocno utrudzaiącym, nie chciałem 
iechąć dalé przed południem. Przewo- 
dnik móy (Ciceron) świadomy w tych 
okolicach zapewniaf mnie, że aź do sa- 
mego Argelles, gdzie mieliśmy noco- 
wać, poiedziemy przez gęste chłod- 


ne lasy iodłowe pokrywaiące spadzistość 
Pyreneów. Byfo to prawdą. Droga 
z Aruby aż do Montagne Rolard iest 
prawdziwie czaruiąca. VVWszędzie same 
mruczące strumyki, skał urwiska prze- 
glądaią przez ciemno zielone drzewa, 
hamernie i t. d. Okolica ta może być 
porównaną z naypięknieyszemi okolica- 
mi Alpów. © t. godzinie przybyliśmy 
do szafaszów koto Montagne Rolard za- 
łożonych. Pasterze przyięli nas dobrze, 
u których iedliśmy prawdziwie alpey- 
ski obiad. O 3ciéy godzinie puściliśmy 
się w dalszą drogę, a o 8méy wieczorem 
stanęliśmy w Argelles , miasteczku po- 
łożonćm nad wesołą płynącą rzeczką 
Gave de Pau. Sam widok tego mia- 
steczka sprawiał przyiemne wrażenie. 
Z tąd udaliśmy się drogą prowadzącą 
z Pau i Tarbes przez Lourdę do dolin 
Bareges i Conterez. VV domie zaiezd- 
nym pod Koroną dobrze byliśmy przy- 
ięci, a utrudzeni cokolwiek udaliśmy 
się na słodki spoczynek. 

Następnego poranku zwiedzaliśmy 
dolinę Argelles. Cudownym sposobem 
dączy się tam wzniosłość alpeyskićy na- 
tury z powabami południowego nieba. 
Po prawey sterczą ciemne sosnowe lasy 
na skał urwiskach, apo lewćy, gdzie 
dolina coraz się bardzićy spłaszeza, wi- 
dać oliwne i figowe drzewa, a nawet 
winnę macicę. Z góry rozchodzi się odgłos 
piosnki Ałpeyczyka, a na dolinie z prze- 
ciwney strony słychać śpiewanie winia. 
rza. Nie podobna opisać, iakie wraże- 
nie czyni na północnym mieszkańcu ta 
rzadka mięszanina poważnego z weso- 
łóm. Przynaymnićy ia tego wrażenia 
dozna ałeln. 


X 
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Tak dostaliśmy się do Pierrefitte. 
Tu kończy się wdzięk południowćy do- 
liny Argelles, a przez to samo majesta- 
tyczność alpeyskićy natury okazalszą się 
wydaie. Połączone zdroie tworzą tu po- 
tok leśny, który hucząc nurty swoje to- 
czy. Ogólnie okolica ta obfituie w zdro- 
ie, źrzódła kruszcowe it.p. Aż do Pier- 
refitte iest okolica dosyć ieszcze powab- 
ną. VWVszędzie zachwycaiący sprawiaią 
widok zielone łąki, alpeyskie pastwiska, 
chaty do szałaszów należące i w ma- 
lowniczych grupach pasące się trzody. 
Obraz ten prowadzi podróżuiącego aż 
do Pierrefitte. VVtedy dopićro przybić- 
ra okolica okropnie poważny charakter. 
Przechodzi się przez górską rzekę po 
malowniczym, bluszczem okręconym mo- 
ście, a to środkiem samych niebotycz- 
nych skał rzędów, przez które biękitne 
południowe niebo tylko się ukradkiem 
przeciska. Cała dolina tak się tam zwę- 
ża, że łedwie cotylko pozostaie miey- 
sca na gościniec i dla potoku płynącego 
po skał urwiskach. Droga po naywięk- 
szóy części wykuta iest w skałach, a zie- 
dnego brzegu rzeki na drugi prowadzą- 
ca po mostach, Założenie gościńca z Pier- 
refitte aż do miasteczka Luz kosztowało 
przeszfo 5 miliiony franków. Ze skał 

óry Pierrefitte wypływaią rzeki Gave 
d'Arrens fGave de Bun. Pićrwsza prze- 
rzyna powabną uboczną dolinę d'Azun, 
a druga spływaiąc ku Arragonii łączy 
się z Ebrem koło Saragossy. 

Głęboko zatopiony w widoku tey 
wzniosłóy natury, milcząc, przechodzi- 
łem po tym majestatycznym skał gro- 
bie. Zupefna cichość panowała naoko- 
ło. Tylko na wyższych warstwach skał 
oświeconych promieniami słońca skaka- 
ły dzikie kozy Pyreneów. Do ciemnic 
sllstóy doliny żaden się promyk nie 
przekradaf. 

Przybyliśmy nareszcie do alpeyskićy 
wioski Viscos. VV niey obiadowałiśmy. 
Z tamtąd znowu w bok prowadzi droga 
do przyiemnych dolin, na których bfysz- 
czą się zdała adne domki miasteczka Luz. 
Znowu nawiia się oczom sprzeczność 


okolicy. WWychodząc z ciemnych wąwo- 
zów skał, z radośnem zadumieniem uy- 
rzeliśmy Kkwieciste faki, pola okryte zbo- 
żem i piękne ogrody, z których fona 
wyglądało przyiemne miasteczko. Z Luz 
do Bareges będzie dobra mila. (Dla roz- 
różnienia dwóch mieysc iednego nazwi- 
ska, nazywaią kraiowcy to ostatnie mia- 
sto Bartge - les - Bains.) Droga ciągnęła 
się przez dolinę du Bastan, tak zwaną 
od rzeki leśnćy przez nią płynącey. Po 
PP RRC! natury niziny Argelles i po- 
ożenia miasta Luz bardzo nudną i ie- 
dnostayną wydaie się droga. przez dolinę 
do Bastan. Jechaliśmy przez ogromne 
skał zwaliska, częścią granitowego, czę- 
ścią wapiennego rodzaiu, wszystko nam 
tu zapowiadało szczątki iakieyś niesły- 
chanćy rewolucyi. Okropny musiat być 
ten pocisk, co obalaiąc góre, zawali 
płaszczyzny ićy gruzami. Cała ta oko- 
lica iest pustą i ogołoconą z wszelkich 
wdzięków roślinności, wyiąwszy wiérz- 
by itopole rosnące na samym brzegu 
Bastanu, którąto rzekę słychać płynącą, 
ale nie widać ićy nurtów. Zresztą, 
jesteśmy iuż tutay na ziemi pfaskićy, 
która leży więcćy 650 sążni nad morzem. 

Nareszcie uyrzeliśmy domy Barege* 
les- Bains. VWidok ich iest szczególniey- 
szy w swoim rodzaiu. Miasto leży na 
lewym brzegu Bastanu, iliczy koło pięć- 
dziesięciu domów. Ściany doliny tak są 
wysokie, że domy łazienkowe tego 
miasteczka z iedney strony opieraią się 
o skafy, a z drugićy stórczą nad brze- 
gami leśnćy rzeki, y 

Tu przedsięwzięliśmy zabawić dni 
kilka. Ztąd dopiero mieliśmy się udać 
w podróż do właściwych Pyreneów, 
a wtey podróży moiey i w samém Ba- 
reges-les- Bains tyle interesuiących na- 
patrzyfem się rzeczy, że udzieleniem tych- 
że zrobię czytelnikom moim przysługę: 


II. 
Bareges i iego okolice. 


Widok Bareges ani przyiemny, ani 
ochędożny. Jedna ulica, z którćy Się 
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składa to sławne kąpielami miasto, cią- 
gnie się wzdłuż dzikich skał i szumiące- 
go Bastanu. Od Maia aż do Paździer- 
nika iest tu ludność wielka. Mnóstwo 
gości przybywa do kąpiel. VWVidziałem 
rancuzów , Hiszpanów , Niderlandczy- 
ków, a co mnie naybardzićy zastanawia- 
fo, nawet wielu Polaków i innych miesz- 
kańców kraiów północnych. Zacząwszy 
od Października, Bareges wcale od- 
mienny przedstawia widok. Hąpiący się 
goście odieżdżaią , mieszkańcy nawet 
(których iest ze 700) opuszezaią domy 
swoie, wynosząc się do niższych równin, 
do Luz, Esquieza i t.d. Czynią to z przy- 
czyny ostrey zimy, która tam sroży się 
z wielką zaciętością, ponieważ Bareges 
leży 666 sążni francuzkich nad mo- 
rzem. Oprócz tego leży to miasto pod 
samą ogromną skalistą ścianą, iest oto- 
czone naokofo wzgórzami idoznaie czę- 
stych spadów lawiny, VWV każdey wio- 
Śnie, powróciwszy mieszkańcy do miasta, 
zastają lub domy swoie uszkodzone, al- 
o kilka z pomieszkań swoich zupełnie 
zburzonych. Jeden tylko stary człowiek 
, lako stróż mieszka przez całą zimę w Ba- 
TEges, Już służbę tę sprawuie lat 35. 
esito także Polak, którego los oso- 
liwszy z Karpat zagnał wPyre- 
neie. Służył dawniey pod francuzkie- 
mi sztandarami. Domek iego stoi pod 
zasłoną skafy, która go ochrania przed 
awinami, Za towarzysza dodany mu 
17letni młodzieniec 1dwa ogromne bry- 
tany, z gatunku zwanych we Francyi 
Psami pyreneyskiemi (Chiens des Pyre- 
Aces), które dlasiły wiele bardzo popła- 
taią, (Jeden kosztuie częstokroć 400 do 
500 franków.) Zaiechaliśmy do tak zwa- 
Y oberzy, tak nazywaią tarm ieden 
Z trzech domów gościnnych. Tymcza- 
šem go tey oberzy nie wiele chwalebne- 
50 powiedzieć można. Nieczystość, dro- 
gośd i złe obeyście się za własne pienią- 
że, nie są naylepszemi przymiotami 
omu gościnnego. Dosyć byfo chłodno, 
chociaż na dolinach, przez które prze- 
Kżdżaliśmy afrykańska panowała spieka. 
azątem zapalić na kominie, ale dopićro 


o 8méy wieczorem uczyniono zadosyć 
moiemu żądaniu. VVieczerza, którąśmy 
dzisiay pożywali w pokoiu, była bardzo 
dobrą, szczególnie ptactwo i pstrągi, 
Można ie byto liczyć do naylepszych, 
iakie kiedy iadłem. Przeglądaliśmy spis 
kępiących się gości, było tam 834 osób 
z różnych części królestwa, a nawet 
iz kraiów zagranicznych. Wcześnie 
położyliśmy się spać, ale wkrótce obu- 
dzono nas sposobem nayprzyiemniey- 
szym. Dawano serenadę Xiężnie Abran- 
tes (wdowie Marszałka Junot), która wy- 
szczególniała się w samćy istocie. Jak 
się późnićy dowiedziałem , ta pefna ta- 
lentów dama była duszą tegorocznych 
kąpieli. Na wieczorach u niey bywały 
nayznakomitsze osoby, ićy wiadomości 
i przyjemność obcowania brzmiały 
w uściech każdego. 

Następuiącego poranku opatrywali- 
śmy źrzódła. Potrzeba przyznać, że ma- 
fo albo nic wcale nie staraią się o upięk- 
szenie tych odwiedzanych kąpiel. Na- 
przód zwiedzaliśmy trzy kąpielne źrzó- 
dfa zwane de la Chapelle, l Entrée i du 
Fond. WWpływaią do ciemnych, brzyd- 
kich budynków, oświeconych tylko 
drzwiami, maiących czarne mury, któ- 
re czas i wyziewy buchaiące z wanien 
kąpielnych okopoały. VVanny wyrobio- 
ne z prostego kamienia. VÝ tychto ciem- 
nych budynkach kąpią się goście z cie- 
płomierzami w ręku. Ogólnie wziąwszy 
kąpiele te, nieprzyjemne czyniły na mnie 
wrażenie. Ciepło źrzódeł wynosifo 
27” do 59° stopni Reaumura. VWyiąwszy 
wyżwspomnione , innych źrzódeł uży- 
waią tylko do picia i do kąpiei kropla- 
nych. Chemicznemi częściami iest wą- 
troba siarczysta, soda i sól siarczysta, 
zmieszana z niektóremi częściami wapna 
imaguezyi. VWVoda ta pomocną iest na 
reumatyzm, na konwulsyie, na sfabości 
zewnętrzne, na skutki ciężkiego zranie- 
nia it.d. I dla tego naylicznieysza część 
gości składa się z oficerów różnego ro- 
dzaiu broni, którzy chodząc grupami 
kuleią. Jak widać z powyższego, Bare- 
geje iest mieyscem zbytkowych ką- 
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pieli (w tym względzie utrzymuią dawną 
sławę we Francyi kąpiele niedaleko Ba- 
gueres leżące), lecz bywa po naywięk- 
szóy części odwiedzane przez chorych 
istotnie, ztąd fatwo poznać można, że 
w Barèges niee ma nayświetnieyszych 
zabaw, Marty stoią naczele wszystkich 
rozrywek. Śzczególnie woyskowi ba- 
wią się niemi. VWidziałem tu graiących 
z większą namiętnością,iak w Spaa. Szla- 
chetnieyszemi zabawami kąpiących się 
gości są wyż wspomnione wieczory u Xie- 
żny Abrantes, schadzki w oberzy i bale 
dawane tam regularnie w Niedziele, prze- 
chadzki aux Maullćts i powabne promena- 
dy w okolicach łazienek. Zresztą życie 
jest daleko droższe , iak we wszystkich 
innych kąpielach. Bawiące dni dziewięć, 
zapłaciliśmy 279 frank., a zatóm 15 fra. 
każdego dnia za osobę. Do tego nie ra- 
chowałem małych podarunków it.d. 
Dnia tegosamego oglądaliśmy iesz- 
cze szpital, którego kaplica prawdziwie 
piękna może być nazwana. Po połu- 
dniu drapaliśmy się na mały pagórek, 
leżący, na północy od mieysca kapiel. 
Jestto -bardzo przyjemne mieysce. Na 
pochyłości tego wzgórku okrywaią cha- 
ty zieloną murawę, iedna z nich iest 
szczególnićy interessuiącą. Dugi czas 
mieszkała w niey sławna Pani Mainte- 
non, wdowa po Skarronie. Szukano 
pewnóy osoby, która iako guwernantka 
towarzyszyłaby do kąpiel w Barèges 
Xiążęciu de Maine, co się kalóką uro- 
dził, wybór padł na wdowę Skarrona, 
żyiącą wtedy na osobności z pensyi 2000 
liwrów, a którą Król nienawidził, bo trzy: 
maf ią za świętoszkę i maiącą pięknego 
ducha, czego oboyga nie lubił w kobie- 
cie. VVszelako przystał na to, ażeby 
była guwernantką mfogdego Xięcia, Pa- 
ni Maintenon poiechała z Xięciem do 
Bareges, i w wyżwspomnionćy chatce 
przez staranną troskliwość nad powie- 
rzonym sobie wychowankiem, którego 
Król mocno kochaf, założyła budowę 
swoiego przyszłego znaczenia i wpływu. 
Naprzód listy, które w ninieyszych swo- 
ich stosunkach pisywała do Króla, ufa- 
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godziły ku niśy iego nienawiść, Potém 
bawił się często z młodym Xiążęciem, 
i raz uradowany ziego dowcipnych od- 
powiedzi , rzekł do niego: »Jesteś roze 
tropne dzieckol« — »Jakże niem nie mam 
być«ć odpowiedział mafy Xiążę »kiedy 
mam taką guwernantkę, która iest sa- 
mym rozumem,« — »Coto masz w rę- 
kach?« zapytał się Król daley. — »Cu- 
kierki od moićy guwernantkie odpowie- 
dział znowu. »Idź więc do nićy« 
rzekł Ludwik »i powiódz, że za te cu- 
kierki daiesz ićy 100,000 franków.« — 
Za tę summę kupiła sobie r. 1674. wieś 
Maintenon, wystąpiła na świat i pokaza- 
dasię na dworze; późnićy posiadała wy- 
dączne względy Rróla, który odtąd z nay- 
gorętszą kochać ią miłością. — WW tem 
powabnem mieyscu spędziliśmy parę 
przyjemnych godzin, i dopićro wtedy 


.powróciliśmy do Bareges, gdy się iuź 


słońce za Pic de Kaygorry spuściło. 
Nazaiutrz zrana przy pięknóćv pogo- 
dzie udaliśmy się w pielgrzymkę ogią- 
dać osobliwości okolicy. Trzy dni po- 
świeciliśmy ma to. Naprzód chcieliśmy 
zwiedzić Loret Pyreneów, to iest, ka- 
plicę. wykutą w skale, znaną pod nazwi- 
skiem: Notre Dame de Heas. Naięliśray 
sobie przewodnika, dobrego strzelca koz 
dzikich. Byt z Gedres i nazywał się 
Prioul. Przygotowawszy sobie żywność 
na drogę istrzelby, wyruszyliśmy w po- 
dróż z kiiami alpeyskieini w ręku. Dro- 
ga prowadziła nas wyżwspomnionym 
gościńcem aż do Luz. Z tamtad zboczy” 
liśmy w lewo do Vallée de Gedres (po 
prawéy cianie się gościniec do Argel- 
las i Pierrefitte). Droga pomiędzy ska- 
dami wyrznięta, dosyć byfa przykrą: 
Opuściwszy Luz uyrzeliśmy zwaliska 
starey wieży zwanćy: Tour de Sainte 
Marie, przedstawiaiące widok niewy* 
mownie malowny.  Jechaliśmy po- 
tem przez Riou-Maou. Jestto posępn% 
strumieniem przerznięta dolina, ZtA 
coraz węziey skupiały się ściany SKA! 
a do wioski Sia dostać się tylko mozna 
olbrzymiemi schodami zwanetni / Echeiie, 
które sama natura utworzyła. VV wiosce 


odpoczęliśmy po pielgrzymce. Było wte- 
dy pół do śmey zrana. Nader powabną 
iest ta dolina alpeyska, na którey leży 
wspomniona alpeyska wioska, Łąki 
pysznity się tą zupełnie czaruiącą zielo- 
nością, iaką tylko zobaczyć można na 
górzystych nizinach. Stare orzechowe 
drzewa uginały swoie obciążone wierz- 
chotki. 'Tamto botańik mógł widzieć 
skarby kwiatów alpeyskich, a malarz 
żachwycaiący obraz pięknego wodospa- 
du zwanego l dntiyne, co właśnie wtedy, 
glyśmy na niego patrzyli, będąc ozło- 
cony promieniami słońca, spadał z wy- 
sokości skalistey ściany. Po iednogodzin- 
nym odpoczynku w dalszą śpieszyliśmy 
podróż. Ztąd okolica zaczyna przybić- 
rać charakter natury alpeyskićy. Dolina 
ciągnąca się do Pragneres za wioską Sia, 
styka się z naywyższemi szczytami skał 
pyreneyskich. Moło południa przybyli- 
śmy do Gedrès i wysiedliśmy w pomiesz- 
kaniu matki naszego przewodnika, Zdu- 
miony poglądałem na niewymowne 
a tey wspaniałey doliny. Spo- 
oynie stoią tu wieśniacze chaty na mu- 
rawie, którey zieloność zachwycała oczy 
moie, ŻZielenieiące się alpy formuią ścia- 
ny tey doliny. Trzody błądzą tamtę- 
dy dzwoniąc harmoniynie dzwónkami. 
Przez okrag szmaragowy opasuiący do- 
line zagłądaią poważnie szpiczaste szczy- 
ty olbrzymich Pyreneów, góra Marbone 
ze śnieżnych pól iskał lodowatych zło- 
żona. Pędzone od północnego wiatru 
sunęły się powoli obłoki po nad wierz- 
chotkami gór dążąc do Hiszpanii, ażeby 
łagodnym deszczem uzyznić Hastyliyską 
iAragońską ziemię, i winogrona Tudeli 
zrobić doyrzałemi. Ale nie zawsze iest 
tu tak cicho i spokoynie w téy niebo- 
tyczney dolinie. Często te olbrzymie 
Óry wstrzęsaią w gniewie swoiemi ko- 
osalnemi głowy i miotaią zniszczenie 
lodowatemi lokami. Dolina Heas tu się 
Zaczynaiąca, wypiętnowana iest okropne- 
Mi znamionami podobnego zdarzenia. 

oku 1650 zapadła się iedna część miey- 
sca Pic de Heas, wszystko aż do Gedres 
okrywszy spustoszeniem. Odtąd powsta. 
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fo znakomite iezioro wezbrane wodami 
leśnych potoków. Okropnieysze były 
skutki upadku góry osamćy ciemney pół- 
nocy we VWVrześniu r. 1788. Oprócz in- 
nych spustoszeń utraciło wtedy życie 
wielu Góralów. Między nimi zgi- 
nąt także oyciec naszego przewodni- 
ka. Po tym wypadku znikło wyż- 
wspomnione iezioro, bo niszcząc rozlato 
się po dolinie de Gedres, Ogromne zwa- 
liska skał leżą dotąd na dolinie Heas, 
zktórćy po téy okropnćy katastrofie ule- 
ciafo życie alpeyskiego świata. Zwali- 
ska tak znaczną zaymuią przestrzeń, 
itak ich iest wiele, że danoim osobne 
nazwisko. Okolica nazywa się aux Ca- 
hots. Widzieliśmy ułamki skał maiące 
40 do Go stóp. Z pomiędzy nich wyglaą- 
daią pogruchotane kolosalne drzewa, 
smutne szczątki wspaniałego i starożytne- 
go lasu okrywaiącego dolinę przed tém 


okropnem zdarzeniem. 
(Dalszy ciąg nast.) 


ea 


ASPAZYIA, 


O. jest palma ta miła, 
Usiędę pod ićy zaciszą, 
Miłą wonność uronila, 

I wietrzyki nią kołyszą. 


Chociaż gorąco na dworze, 
Ona daie cień przyiemną, 
Tuto kochany Almorze 
Ongi rozstałeś się ze mną. 


Wtedy ściskaiące cię thliwie 

Temi cię żegnałam słowy: 
„„Hochay mnie zawsze prawdziwie, 
Idź, biy się i wracay zdrowy,** 


Bicgłeś, dokąd cię wzywały 
Zwycięzkich bębnów odgłosy, 
Chciwy swobody i chwały, 
Jey powierzałeś twe losy, 


Z zwyciężkim orężem w ręku 
Byłeś nie w iednćy potrzebie 
Wśród kul świstu, broni szczęku, 
A my tu drzały o ciebie, 


Tysiące narad wróciło, 
Już ich imiona wsławione, 
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Twoie pod obcą mogiłą 
Zapewne zwłoki złożone, 


Na twym grobie smętne kwiaty 
Od wdzięczney sadzone dłoni; 
Rodak żałuiąc twćy straty, 
Pewnie sa tobą łzy roni. 


Lecz oko twoićy kochanki 

Łzy nie wyleie po tobie, 

Jestem potomka Spartanki, 

Mogłabym zhanbić ią w grobie. 

Pociesz się duchu strapiony, 

U nas twa pamięć nie zginie, 

Warakto dla matki obrony 

W dałekićy ległeś krainie. 
Emilia Lubieniecka. 


O, 


POWÓDŹ W CZECHACH. 


D szcz , który począł padać dnia 24. 
Czerwca t. r. i trwał przez 36 godzin, 
sprawił, że Moldawa pod Pragą naŭ- 
zwyczaynie wezbrafa; woda tylko na 
fokieć byta niższą, iak w r. 1784 podczas 
lodów, a ztąd właściwie większą iak 
wtedy, gdy iedynie lód w górę podnio- 
sła. Nadzwyczayna siła powodzi cisnąc 
bałwany Moldawy z brzegów , nietylko 
że okolice tychże zalała, ale wystąpi- 
wszy z kanałów i część miasta. Brzegi 
Moldawy tysiącami drzew okryte (nay- 
więcey z lasów Xięcia Szwarcenberga 
i Firsztenberga) przez parcie wściekłych 
bałwanów zostały wzruszone, to samo 
działo się nad brzegami rzek Berauny, 
Misy i Sazawy; przez kilka godzin 
pływało drzewo na powierzchni, iż za- 
Jedwo można było wodę widzieć. Spła- 
wy drzewa, więcey iak 5o tratew 
z drzewem naładowanych i próż- 
nych, mnóstwo sprzętów domowych 
i ogrodniczych, nawet dachy z ludźmi, 
wozy z wołmi i końmi, belki i tarcice, 
niosła woda pod most pragski; atoli 
część tego wszystkiego zatrzymała się 
między dwoma palami, większa zaś szła 
dalćy; wiele rzeczy byfo zgruchotanych, 


a wiele porozrzucanych na płaszczyznie, 
po polach i drodze brzegom przyległey. 
Przy domie inwalidów, w wioskach Lie- 
ben i Holeszowicach, zapędzone w bok 
drzewo i statki, pochwytano. Szczegól- 
nićy przy hamerni miedzi w Lieben, 
gdzie odnoga Moldawy płynie, drzewo 
zepchawszy się iedno na drugie, zatrzy- 
mało się. Próźny statek wzniosły bał- 
wany aż na dach domu i takowym za- 
waliły go. Podczas tćy powodzi i wie- 
lu ludzi utraciło życie. 

Wśród takowego zburzenia, w po- 
śród Moldawy , niedaleko Podskala, ku 
VW yższogrodowi, sta? na Moldawie z wie. 
lu innemi do pala przymocowany spław 
drzewa, opićraiąc się naciskowi baf- 
wanów, napływowi drzewa, statków, 
balków i desek, Był ón własnością ubo- 
giego drwala, który przy zblizaiącem 
się niebezpieczeństwie upadł na kolana, 
wznosząc głośno modły do Boga, o za- 
chowanie tego iedynego maiątku, któ- 
rego strata, przywiodłaby go do ubó- 
stwa i pozbawiła sposobności wyżywie- 
nia rodziny. Pan widząc iego modły 
szczere, wysłuchał ie. Z zadziwieniem 
tysiące widziało ten spław drzewa od 
powszechney zagłady, wśród Moldawy, 
ocalony, poczytuiąc za szczęśliwego one- 
goż spfawu właściciela, którego Bóg 
tak widocznie wysfuchał i dlań się tak 
daskawym okazał. Skutki okazały moc 
modlitwy i zaufania w Bogu, i ten po- 
ruszaiący przykład wielu pokrzepił 
i umocnił w wierze, chwieiących się 
zaś w duchu i prawdzie podnióst. 

Równie zadziwiaiącem iest ocalenie 
dzićcięcia w kolebce, która gwałtowną 
powodzią niesiona, nakoniec przypłynę- 
fa do brzegu, nie maiąc bynaymnićy 
zmaczanćy pościółki. 

WW źwierzyńcu VVeltruskim do Hra- 
bi Chotka należącym, strzelec i iego po- 
mocnik fapałi bażanty, atoli tak nagle 
ich woda zaskoczyła , iż na drzewach 
musieli szukać schronienia; piórwsze 
czółno onym posłane zgruchotały bał- 
wany, drugie, ktorym żołnićrz w szko- 
le pływania wyuczony, kierowat, byfo 


szczęśliwsze, ina tóm będący w niebez- 
pieczeństwie życia, powrócili. 

Podobne wiadomości dochodzą o bez- 
przykładuey powodzi rzek Elby, Adle- 
ry, Egery it.d.; baiwany ich z wście- 
kfością rozlały się po kraiu roznosząc 
śmierć między ludzi i źwierzęta, — 
VY Dreznie podobnież wielką była wo- 
da, co zapewne zaszło wzdłuż całćy 
Elby. 


MACHINA HYDRAULICZNA 
DO GASZENIA POŻARÓW. 


Hamburga pod dniem 12 Września 
T.z. donoszą , iż Pan Binge, Leśniczy 
w Rendsburgu , w Holsztyńskióm, wy- 
nalazt niedawno prostą i bardzo tanią 
machinę hydrauliczną, za którey EO 
cą sikawki tylko przez iedną osobę bez 
przerwy , dostatecznie wodą opatrywa- 
ue być mogą. Machina ta dostarcza wo- 
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dy przez sprawiony nacisk powietrza, 
iza pośrednictwem szczelnych kiszek, 
znaygłębszych i nayodlegleyszych stu- 
dzien, i może być przez iednego czfo- 
wieka z mieysca na mieysce przenoszo- 
ną. VVynalazek takowy, który tysiące 
rąk w dostarczaniu wody wyręcza inay- 
głębsze nawet studnie w tym celu usłuż- 
nemi czyni, przeto ieszcze szczególniey 
stale się ważnym, iż natychmiast przy 
powstaniu pożaru, wodą sikawki napet- 
niać, a przeto i ogień zaraz w iego po- 
wstaniu przytłumić można. WWynalazca 
podaie ieszcze sześć innych ważnych ko- 
rzyści, Które ta Ekvwatorem od niego 
nazwana machina przynosi, iobowiązuie 
się na frańkowane listy, bliższey o tym 
wynalazku, iego pożytkach i zastósowa- 
niu udzielić wiadomości; żeby zaś nie 
wchodzić w truiące czas układy i spe- 
kulacyie, gotowym się oświadcza wy- 
kryć taiemnicę Rządom, Towarzy- 
stwom ogniowóm albo osobom prywat- 
nym, i odstąpić za kontraktem na wła- 
sność do wolnego użycia, czylito dla 
Państw całych, czyli poiedyńczych Pro- 
wincyy. — 


i—mar V, | 


JA ITY. 


Ni mas sżczęścia bez kochania; 
Zbytnia miłość szczęścia zbrania; 
Bićdna tęsknisz, nędzny szlocham, 
Ty, żeś zimna, ia, żeć kocham! — 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Warszawy. — W mieście Dąbie, mieaskań- 
z wysnania Protestanckiego tudzież Moyżeszowego, 
złożyji dobrowolnie złotych 2006, dla ulgi w pono- 
Azeniu kosetów łożonych przee parafiią Katolików, 
na odbudowanie zgorzałego przed 20 łaty kościoła, 
htóry podług pięknego rysu W. Sspilowskiego, bu- 

owniczcgo , iuż iest zupełnie ukończony. 

Jeden z obywateli mieszkaiacy o 40 mil od War- 
Szawy, a maiący iuż lat 30, dotąd nie ożenił się, 
Z tey przyczyny, iż gdy miał lat 20, śniła mu się 
iakaś niecmana Panna, ićy postać i twarz tak utkwiły 
w lego pamięci, śe na iawie żadna inna nie mogła 


zająć iego serca. Przybył ón do Warszawy i był d. 
7. s. m. na Biełanach, w drugi dzień Zielonych Swiąt, 
między tylu pięknościami, snaydniącemi się na Bie- 
Janach , postrzegł Panienkę, zupełne maiącą podo- 
bicństwo do tey, iaka mu się śniła przed ło laty; 
natychmiast zaczął się dowiadywać o ićy prsymiotach, 
i przekonał się, że może być szczęśliwym poymuiąo 
ia sa dozgonną towarzyszkę. Słychać, iż wkrótce 
następić maia zaręczyny. 

Ustatnie wesbranie Wisły nie mało szkody sreg- 
dziło po wsiach nadbrzeżnych. W Puławach śliczna 
kępa będąca za pałacem została załaną, przezco wie- 
le iest straty. 

Z Pruss, — Jedna z Gazet berlinskich donosi, 
że podług wyrachowania astronomicznego, na pla- 
necie Merhuryiussa , wiosna trwa tylko przez 22 dni, 


ana planecie Uranus trwa wiosna przez lat 2:1, dni 
131 igodzin 12. Jeżeli wielkość mieszkańców na pla- 
necie Merkuryiusza iest z średnicą icgo obwodu w sto- 
sunhu takim, wiakim wysokość naszego ciała znay- 
duie się s średnicą ziemi, tedy ludzie na Merkuryiu: 
szu muszą mieć wzrostu 2 stopy i 8 cali, a wysocy 
na 3 stopy byliby olbrsymami. Przeciwnie mieszkań- 
ee planety Jawisea mieliby wysokości 67 step , gas 
ma Kięzycu iedną stopę i 3 cale. : 

Donoszą z Bydgoszczy , że w tamecznych oboli- 
cach zakupiono wiele zbnża i wieprzów ; cena bydła 
rogatego znacznie się podniosła. Beczka spirytusu 
kosztuie teraz do 2g talarów , a beczka wódki 17 ta- 
łaró w. 

« Z Niemiec. — W Oberdebling pod Wiedniem 
wydarzył się w dniu 7. Grudnia r. z. nadzwyczayny 
wypadek, iż tamże pod liczbą 102 w domu Hauera 
Leopolda Ricdera , krowa sześć lat maiąca. w godzi- 
mie cztóry zupełnie dorosłych cieląt wydała, i tak 
krowa, iakoteż cielęta, zupełnie są sdrowe. 

Jako nadzwyczayne zdarzenie ciepłego i dobre- 
gn powietrza zasługuje być wiadomćm postrzeżenie, 
M pewicn we Frankien w dniu a Grudnia r.t. w po- 
łudnie widział pszczoły swoie powracaiące do domu 
p robota. | h A 

Z Paryża. — Nicdawno w Paryżu przychodzi 
do zegarmistrza naymodnićy ubrany miodzian, ogla- 
da zcgarch , rozmawia grzecznic, targuie go, chce 
płacić i widzi, że mu brakuie luidorow , których ty- 
le z soba nie wział, aby mógł opłacić stargowane 
kupno. Prosi zegarmistrza, aby swego czeladnika 

osłał z nim do Ńotaryiusza w podle mieszkaiącego, 
który natychmiast zapłaci za zegarek; zegarmistrz 
mie mogł wątpić o rzetelności francuzkiego KHawalera, 
tem bardziey że wiedział, iż Notaryiusz bardzo zaeny 
esłowiek mieszka w podłe; czeladnik idzie z Kawale 
rem, ktory iuż wziął zćgarck ; przed trzwiami Nota- 
ryiueza stara obadwa, Kawaler niezmiernie grzeczny 
iuprzeymy nie chce weyść pierwszy, czyniąc honory 
ezeladnikowi; po wielu komplementach, czeladnik 
wchodzi pierwszy , ltawaler zamyka sa nim drzwi 
i niknie. Tu dopiero domyślił się czeladnik, te 
grzeczność Eleganta była ndaną, wypada na ulicę, 
aleiuż zapóźno! grzeczny Kawaler z zegarkiem uszedł, 

O podobnóćm sdarzeniu donoszą Gazety londyń- 
skie; niedawno przybył do Londynu, Szlachcic ze 
wsi; przechodzący Eleganci poglądaią na wieśniaka 
a szyderstwem; uważa to Szlachcic, lccs na pomna: 
żaięce się uśmićchy Í przycinki nie może być oboięt- 
nym. Przystępuie do niego iakiś Jegomość dobrze 
ubrany t rzecze: „Uważam, że ci Panowie młodzi 
nadużywają W Pana cierpliwości, lecz trzeba ich na- 
uczyć moras, wióm, ie Pan wyhornie boxuiesz (bitwa 
na hutaki), zastraszym tych udanych guchów, wyzwiy 
icb Pan, m ia służę sa sekundanta.'* To oświadcac- 
nie nieznaiomego pezyiąciela podobało się Szlachci- 
eowi, wyzywa paniczow na kułaki i śpieszę do od- 
ludnego ogrodu, Wszyscy zdcymuią suknie iak zwy- 
kle do walki, lcez gdy Szlachcic zdiął surdut i ka- 
miecikę, w ktorey były: sakiewka napełniona gwi- 
meami, zógarck , tabakierka i t d. w oka mgnicniu 
Pan sekundant chwycił to i drapnał z owceimi Pani- 
ezatni, a biedny Szlacheie musiał przes ulice iść ro- 
zebrany ubolewaiąc nie tyle na stralę, iak na własuą 
nieuważność, — 
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W Paryżu Israelita Sztukmistrz w guście Pinet- 
tego, okazuie teraz dowody nadswyczaynćy zręczno- 
ści, które istotnic są zadziwiaiącemi. Nicdawno w obec 
licsnie zgromadzonych widzów tak mu się wszystko 
udawało , iż edumiony rzekł da publiczności: „Moi 
Panowie ! Dziś tyle icstem zręczny, że nawet sam nie 
wiem co robię, iiakim sposobem tyle zadziwiaiących 
sztuk okazać potrafię? okazuig wam więcty, niżeli 
ohiecałem w afiszach, przeto sprawiedliwie mogę wy- 
ragać , abyście mi więcćy zapłacili, niż cenę wyra- 
żoną w afiszach.'* Publiczność chętnie to uskuteczni- 
ła, i sztukmistrz tego wieczora zebrał znaczną sume 
kę, zwłdsscza od Anglików sapełniaiących cały par- 
ter, — 

Z Anglii, — P. Henderson, Konsul angielski 
przy Reeczypospolitćey Kolumbiyskiey, miał iedynaka 
syna, młodzicńca pełnego naypięknicyszych nadzicj, 
utracił go osobłiwszym sposobem. Miody Henderson 
kąpał się wrzóce zwanćy Magdalena, w Htorćy znay- 
duic się pewny rodray Krokodylów, ieden z tako- 
wych nagle zbliżył się do kapaiącego się młodzichca, 
porwał go w swoią paszczę i odpłynął tak śpieszno, 
że ratować nieszczęśliwego iuż nie było można, 
Wierny pudel widząc swego pana w niebezpieczcń- 
stwie, skowycząc iszczekaiąc płynął za l robodylem, 
lecz bićdny nietyłko że nic nie pomogl, ale e 
został przez Krokodyła połknięty. | 

Gazeta powszechna muzyezna donosi, że nid- 
dawno w Anglii założyli się Organista i Fagacista, kto 
z nich swym instrumentem bardzićy zagłuszy. Zakład 
zawarto przy świadkach ; Fagocista miał ton bardzo 
mocny , zaczął pierwszy grać, dobywał siły ile mógł, 
lecz icgo fagot umiłkt, gdy Organista na wszystkie 
piszczałki i pedały odegrał preludyium. Mozgniewa- 
ny Fagocista uderza mocno swoim fagotem w ucho 
Organistę, Który przez kilka minut ogłuchł po tera 
nicspodzianćm uderseniu ; świadkowie przyznali, :ś6 
tłumacząc zakład co do słowa, Fagocista wygrał, 
bo powiedziano , że nie głosem, lecz instrumentem 
ma ieden drugiego zagłuszyć. Szczęściem, że oba 
artyści żyli a sobą w przyiaźni, i ta nicgraeczność 
nie poróżniła ich. 

Do Redaktora Wiecznrnćy Gazety londyńskićy 
wpada zadyszany obywatel, ofiaruiąc poczwórną za- 
płatę, aby natychmiast umieszeżono doniesienie, że 
przed kwadransem zgubił sakiewkę, w htórċy było 
a00 gwineów, i prosi uczciwego znalazcy o oddanie 
za znaczną nagrodą ; Redaktor natychmiast pokazuie 
mu inne doniesienie przyniesione przed » minutami, 
w którćm wyrażono: „Przed kwadransem znalaztem 
300 gwinców w Sakiewce, ioświadczam na.honor, że 
ich nie oddam, niech próżno wlasciciel nic třudzi się 
w śledzeniu tey zguby. — 

W Londynie znaydnuie się teraz osobliwsza Kar- 
lica, którą pokazuia za pieniądze, ma ona lat to 
i nie iest większa iah pół raza od nowonarodzenego 
dziócięcia , wysokość iey ed nóg do głowy wynosi tą 
cali angielskićy miary, waży 5 funtów angiels. wagi, 
jest wawa, rozlropna iima głos nader donośny, har- 
dzo lubi słodycze i wino, a nie może przyiąć żadne- 
go lekarstwa, 

Gazety londyńskie są napełnione dokładnym opi- 
sem ubioru każdcy Damy bedącty na wielkich osta- 
tnich pokoiach u Krola; patrytoci narzckaią, że wszysł- 
ko wtych ubiorach było paryzkie, a nic angiclskiego. 


NN aj 
Nedakcyia Józefa Bensy, — Druk J.J. Pillera. 


